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Zm iany  granic R zeczypospolitej Polskiej

Przeżyliśmy wzruszający i  radosny moment powrotu do Macierzy 
piastowskiej ziem i Śląska Zaolziańskiego. W  dn iu  2 października, gdy 
pierwsze oddziały polskie przekroczyły most na Olzie w  mieście Cie­
szynie, serca Polaków, skupionych w  tym  czasie przy głośnikach ra ­
diowych, zabiły mocniej. W zrosło w  nas poczucie dum y narodowej, 
wzrosła duma z s iły  orężnej państwa, k tó ra  pod swoją opieką prze j­
mowała z rąk  czeskich zagrabioną —  w  ciężkich dla nas chw ilach ■— 
ziemię. W róc iła  do nas ziemia polska z ludem śląskim m iłu jącym  Pol­
skę, przez 20 la t trw a jącym  w  ciężkiej, o fia rne j walce z uciskiem i  gwał­
tem najeźdźcy. Odzyskaliśmy Śląsk Zaolziański nie na skutek targów 
m iędzynarodowych, ale dzięki zdecydowanej postawie całego społe­
czeństwa i  dzięki wyciągniętemu, zbrojnem u ram ien iow i Narodu, go­
towemu na rozkaz uderzyć bez wahania i  skutecznie. W  radosnym 
dn iu  2 października 1938 doszliśmy do przeświadczenia, że Polska 
wkracza na nowy etap swego rozwoju, k tó ry  prowadzić będzie ku 
państwu potężnemu. Droga ta wymaga jednakże od wszystkich oby­
w ate li większego niż dotąd w ysiłku . Jesteśmy pod bezpośrednim w ra ­
żeniem wypadków, które przekonały nas, że ty lko  sami m usim y de­
cydować o swojej przeszłości, sami tę przyszłość m usim y budować, na 
n iczy ją  pomoc liczyć nie możemy. Nasze położenie geograficzne 
w  Europie wymaga potężnej s iły  zbrojnej, która musi być zdolna każ­
dej chw ili do w ykonania każdego zadania. Nakazem chw ili staje się 
współudzia ł wszystkich Polaków, nie wyłączając młodzieży, w  zma- 
cnian iu  naszej s iły  zbro jne j na lądzie i morzu.

* *  *

W  dniach od 2— 11 października przeszły na Śląsku Zaolziańskim 
pod władanie Rzeczypospolitej dwa pow ia ty: cieszyński i frysztacki
0 łącznej pow ierzchni 801.5 km 2 i 227.399 mieszkańców. W  dniu
1 listopada br. na skutek przeprowadzonych rokowań pomiędzy rzą­
dem po lskim  i  czechosłowackim, osiągnięto wzajemne porozumienie, 
na podstawie którego tymczasową granicę z października br. prze­
sunięto ku  zachodowi średnio o k ilk a  km. W  jednym  ty lko  miejscu 
ostateczna granica polsko-czeska biegnie bardziej na wschód, odci­
nając z pow iatu cieszyńskiego część gm iny Szobiszowic i Domosławic 
o przeważającym procencie Czechów.

Nowo przyznane nam tereny wojska polskie objęły 15 listopada (na 
mapie ryc. 133 oznaczono cyfrą  1 wspólnie tereny Śląska Zaolziańskie­
go, zajęte w  październ iku i listopadzie).
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Ryc. 133.
Z m iany  w  przebiegu g ra n ic  P o lsk i. Czarno oznaczono n a b y tk i te ry to r ia ln e :
1. na Ś ląsku Z ao lz iańsk im , 2. w  Czadeckim , 3. w  W ysok ich  T a trach  (do­
lin a  B ia lk i i  J a w o rz y n k i) ,  4. w  P ien inach , 5. w  d o lin ie  Popradu, 6 . w  źró- 
d ło w is k u  Udaw y. — ■ W ie lkość  czarnych p lam  ad 1, 2 i  3 odda je w ie rn ie  
w ie lkość  odzyskanych terenów . Czarne p lam y ad 4, 5 i  6 oznaczają raczej 
po łożenie odcinków , na k tó ry c h  dokonane będą zm iany, n iż w ie lkość  odzy­
skanych obszarów. Ta n iedokładność w y n ik a  z b ra k u  danych co do m a­

jących nastąp ić  zm ian.

W  ogłoszonym kom unikacie z dnia 1 listopada poinform owano rów ­
nocześnie społeczeństwo o zmianach granicy polsko-słowackiej. Zm ia­
ny te m ia ły  być dokonane do końca listopada. Są one nieznaczne, ale
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Zm iana  g ra n icy  polsko-czechosło­
w a ck ie j w  pow iecie czadeckim  (2 
na ryc. 1 3 3 ). L in ia  przeryw ana 
oznacza dawną, g ran icę  P o ls k i i  Cze­
chos łow ac ji (w  oko l. Z w ardon ia  
i  J a w o rz y n k i) ,  oraz daw ną g ra n i­
cę m iędzy Ś ląskiem  i  S łow acją 
(m iędzy  Jaw orzynką  a M os ta m i).

Ryc. 134.

dokonane będą na k ilk u  odcinkach połudn iow ej granicy Polski (2 3 
4, 5 i  6 na ryc. 133).

O m ów im y te zm iany kolejno, posuwając się od zachodu ku  wscho­
dowi. Bezpośrednio do nowoodzyskanych ziem na Śląsku przytyka 
obszar trzech wsi w  powiecie czadeckim: Skalite, Czerne i Świer- 
czynowice. Uzyskując te trzy  wsi, leżące w  dorzeczu rzeki Kisuczy, 
uzyskujem y bezpośrednie połączenie kolejowe pomiędzy Zwardoniem 
i Jabłonkowem, pomiędzy południowo-zachodnią częścią wojew. k ra ­
kowskiego i  południową częścią wojew. śląskiego (ryc. 134). Obszar 
wsi Skalistego. Czernego i  Świerczynowic obsadzony został 26 listopada.

Następnym z kole i nabytkiem  (3 na ryc. 133) jest górna i  prawo- 
boczna część do liny B ia łk i i dolina Jaw orzynki w  W ysokich Tatrach. 
Dotychczas posiadaliśmy ty lko  część W ysokich Tatr, a granica scho­
dziła z głównej grani tatrzańskiej, z dotychczasowego najwyższego

Ryc. 135.
O dzyskany obszar Jaw orzyny  sp isk ie j (3 na ryc. 133 ).
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Ryc. 136.

Z m iana g ra n icy  w  ź ró d ło w isku  Udawy 
(6 na ryc. 13 3 ).

szczytu Polski (Rysy 2499 m) na północ w  dolinę B ia łku Obecnie gra­
nica biec będzie dalej główną granią na wschód i  północ przez szczyty: 
W ysoką, Polski Grzebień, Lodow y (2630 m  —  najwyższy odtąd szczyt 
w  Polsce), Baranie Rogi i  na szczycie W ierch B ry ja  zejdzie się z daw­
ną granicą. W  odzyskanej części T a tr posiadać będziemy malownicze 
do liny  wysokogórskie, k tóre  b y ły  terenem ożywionego ruchu tu ry ­
stycznego ze strony polskiej. Miejscowość Jaworzynę i Podspady, lezące 
w  dolin ie Jaworzynki, nieposiadające żadnej praw ie łączności kom u­
n ikacy jne j z Czechosłowacją, po w łączeniu do Rzeczypospolitej czeka 
wspania ły rozw ój jako miejscowości letn iskowych (ryc. 135).

Dalej na wschodzie dokonane zostaną drobne zmiany, dzięki k tó ­
rym  na te ry to rium  Polski znajdzie się w  całości szosa Szczawnica 
Niedzica, biegnąca na terenie gm. Niedzica po p raw ym  brzegu Dunajca, 
k tó ry  dotąd należał do Czechosłowacji (4 na ryc. 133). W  okolicy Że­
giestowa (5 na ryc. 133) popraw ki graniczne m ają na celu usunąć ano­
malię, na skutek k tó re j lin ia  kole jowa Nowy Sącz —  Muszyna —  K ry ­
nica w  k ilk u  miejscach przebiegała poza słupam i granicznym i. W tej 
oko licy w  pobliżu Żegiestowa włączone zostanie do obszaru Państwa 
Polskiego zakole rzeczne zw. Łopatą Małą, k tó ra  należąc dotąd do 
Czechosłowacji, u trudn ia ła  rozwój wym ienionej m iejscowości uzdro­

w iskowej.
Ostatni wreszcie nabytek (6 na ryc. 133) te ry to ria lny  uzyskam y przez 

korekturę granicy u źródeł rzeki Udawy. Na skutek zm iany granicy 
u źródeł Udawy i Osławy, wąskotorowa lin ia  kole jowa Łupków  Cisną 
znajdzie się całkow icie na obszarze Polski (ryc. 136).

Odzyskane tereny Śląska Zaolziańskiego i pow. czadeckiego zostały 
włączone do wojew. śląskiego. Tereny odzyskane w  Tatrach, P ien i­
nach i do lin ie  Popradu zostały włączone do województwa krakow skie­
go, zaś nabytek w  źródłow isku Udawy włącza się do województwa

lwowskiego.
W  tej chw ili, k iedy prace kom isy j de lim itacyjnych  me zostały ukon-
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czone, nie można jeszcze podać dokładnego przebiegu nowych odcin­
ków  granicy polskie j na południu. Przebieg nowej granicy dało się 
ustalić praw ie bez większych odchyleń koło Czacy i  w  W ysokich Ta­
trach (ryc. 134 i  135). Na innych odcinkach operować m usim y ty lko  
dom ys łam i1.

A L F R E D  DE K IB E D Y

Życie  i dziw y puszty w ęg ie rs k ie j2

Hortobagy, sierpień. Równa, ja k  powierzchnia morza, kiedy w  po­
godne dni ciszy m orskiej, powietrze niemal zawisa w  przestrzeni. I  bez­
graniczna i smutna jest pustynia. Nie posiada jednakże połysku morza, 
błękitnego św iatła niebios, ani drgających na zielonkawym  morzu b ia ­
łych  żagli, ani ruch liw ych  w ydm isk wyschłej pustyni, ani oaz zieleni 
i świeżości; jest stwardnia łym , pustym  morzem ziemi, pod k tó rą  k ry je  
się i wydobywa nagle m izerna i powykręcana, jakby przeklęta, trawa 
rzadka i w iotka, zielonkawo-żółta.

A le nie zawsze tak wyglądała n izina Hortobagy.
I  ona, podobnie, ja k  Egipt, była darem w ie lk ie j rzeki, T ib isko, która 

w yrów nała  ją  i ukształtowała swojem i usypiskam i, a k iedy w  końcu 
wody rzeki Hortobagy, które przebiegają ją  w  całej długości, zdradziły 
ją, dzieje pusty stały się nieustanną w alką i bólem, jak  przeznaczenie 
Węgier.

Zamieszkała aż do epoki neolitu, jeszcze w  pierwszych wiekach K ró ­
lestwa św. Stefana usypana była drobnym i w ioskam i i od ludnym i fo l­
w arkam i. Znaczną część je j te rytorium , zwłaszcza wzdłuż rzeki Cisy 
(zwanej po łacinie wówczas T ibisko) ry ły  c ie rp liw ie  i w ytrw a le  p ług i 
synów Arpada, a bujne żniwa, owoce i kw ia ty  rodz iły  się uświęcone 
ludzką pracą.

Potem p rzyby li Turcy, walcząc, niszcząc, paląc i łupiąc. Podkładali 
ogień pod w ioski i zrujnowane domy; w ytęp ia li m ieszkańców; w  galo­
pie przebiegali na koniach przez obsiane pola. A którędy przeszli, nie 
pozostawiali n ic poza sobą; ani ludzi, ani drzew, ani traw y, ani domów. 
H ordy barbarzyńskie ze W schodu niweczyły wszystko, a lud  węgierski 
k rw a w ił w  walkach, k tóre  zdało się, nie będą m ia ły  końca, w  obronie 
cyw ilizac ji zachodniej.

1 Po w yd ru k o w a n iu  tego a r ty k u łu  dokonane zosta ły  nowe zm iany na g ra ­
n icy  po lsko -s łow ack ie j. O zm ianach tych  doniesiem y w  następnym  num erze,

2 A r ty k u ł p rze d ru kow a ny  za zezwoleniem  Red. z „P rze g lą d u  P o lsko-W ę­
g ie rsk ie go “  w rzesień 1938 r.



Ryc. 137.

K on ie  przy  wodo­
po ju  na puszcie.

Nie odbudowano już n igdy na niezmierzonej rów n in ie  wiosek i fo l­
warków , które ongiś tę tn iły  życiem i  dawały pracę ludziom, a czas —  
niwelator, przeszedłszy z swą nieubłaganą kosą, skreślił z pow ierzchni 
i  pozostałe tragiczne resztki.

Dzisia j n izina Hortobagy jest własnością miasta Debereczynu, leżą­
cego od n ie j w  odległości około 40 km . Z powierzchni, obejmującej 
24 tysiące ha, ty lko  4 tysiące, w  pobliżu rzeki Cisy, zajęte są pod upra ­
wę zbóż. 1500 ha za jm ują  sztuczne stawy rybne, reszta zaś jest pastw i­
skiem.

I tak, od w iosny aż do późnej jesieni, żyjąc pod gołem niebem i ży­
w iąc się tern, co znajdą, tysiące i tysiące koni, wołów, św iń i  owiec 
zaludnia niezmierną równinę, a strzeże ich k ilka  dziesiątków pasterzy.

W  szczęśliwych czasach w ie lk ich  i kw itnących W ęgier hodowano 
tam około 80 tysięcy zwierząt. Dzisiaj jest ich ty lko  około 30 tysięcy, 
a i tę ilość prawdopodobnie trzeba będzie zmniejszyć, wskutek tru d ­
nych warunków , w jak ich  znajdu ją  się W ęgry.

Przepiękne, pół-dzikie konie, wszystkie rasy węgierskiej, jedyne, 
które znoszą ten p rym ityw ny  sposób hodowli, podzielone są na stada 
(„menes“ ) każde o 500 sztukach, pod dozorem jednego pasterza na 
kon iu  („csikós“ ).

Ci pasterze, którzy ubierają się w  stró j charakterystyczny, składa­
jący się z koszuli z białego płótna ręcznie tkanego, ze spodni z tak ie­
goż płótna, ko lo ru  szafirowego, długich czarnych butów, płaszcza 
z grubego sukna, z baranicy o d ługiej wełnie i kapelusza pilśniowego 
o szerokim rondzie, są silni, śm iali, zahartowani na wszelkie zm iany 
powietrza. Prowadzą życie bardzo pierwotne, a podczas p ilnow ania 
stada mieszkają pod gołem niebem dzień i noc, podobnie, ja k  pow ie­
rzone ich pieczy konie.
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Ryc. 138.

Pasterz w ę g ie rsk i 
w  swoim  odśw ię t­

nym  s tro ju .

Żyw ią się przeważnie potraw am i mącznymi, jedzą mało mięsa i je ­
dynie dla ochrony ubrania i zapasów żywności wznoszą małe chatki, 
które m ają n iew ielką półkolistą, odkrytą  przestrzeń przed sobą ogro­
dzoną trzciną. T u ta j gotują, używając jako paliwa wyschniętego na­
wozu.

Na puszcie nie ma ani cienia kobiety.
Ci stróże koni, k tó rzy  opowiadają wiele ciekawych i rom antycznych 

h is to ry j o puszcie Hortobagy, są n iezwykle dobrym i jeźdźcami, z k tó ­
ry m i pod względem zręczności i śmiałości ty lko  cow-boye am erykań­
scy równać się mogą.

Dosiadają swych ognistych rum aków, mających na grzbiecie siodło 
z zwykłego m ateria łu i cienkiej skóry, bez popręgu, i popisują się wspa­
nia łą jazdą, pełną b raw ury  i odwagi, kiedy z nogami w  strzemionach, 
puszczając konia w  galop, i kręcąc nad głową ogromnym batogiem ze 
skóry o rączce pięknie powyrzynanej i inkrustowanej, w  długich go­
dzinach wypoczynków i samotności, stawiają mężnie czoło, opanowują 
i k ie ru ją  wedle swej w o li, o lb rzym im  stadem rżących, rozkiełznanych 
koni, powierzonych ich  pieczy.

Skromniejszym, ale nie m nie j m alowniczym  i ciekawym  pod wzglę­
dem stroju, zwyczajów i przejawów najrozmaitszych życia nomady, 
jest pasterz trzód owiec, dla którego najulubieńszym  wierzchowcem 
jest spokojny osiołek.

Piechotą natomiast, uzbrojeni jedynie w  długi k ij,  chodzą pasterze, 
strzegący wołów  i świń.

W śród „puszty , pomiędzy końm i, wołam i, owcami i św in iam i ho­
duje się także, na miejscach, nie nadających się do innej hodow li 
.... ryby.
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Ryc. 13 9.

Z b ió r p a p ry k i na 
n iz in ie  w ę g ie rsk ie j.

Chodzi tu o karpie, liny , wyzie i szczupaki, które hoduje się według 
najnowocześniejszych wskazań i wymagań, w  olbrzym ich, sztucznych 
stawach, najorygina ln ie jszych w  Europie Środkowej, i mających n a j­
większe znaczenie pod względem hodow li ryb, woda bowiem dopływa 
do nich doprowadzona z Cisy kanałem o długości dwudziestu czterech 
kilom etrów .

Z prozy koni, wołów, świń i ryb, sztucznie tuczonych dla zadowole­
nia podniebienia połowy Europy, niechże iń i wolno będzie przejść na 
zakończenie do poezji wzniosłego i  uroczystego m ilczenia i błogosła­
w ionej samotności, jedynego dobra, jak ie  od w ieków panuje wszech­
w ładnie na „puszcie“  węgierskiej.

Jeśli chcesz zakosztować tej błogości i ocenić je j urok, pełen n iew ia­
domego i nieznanego, trzeba ci pozostawić p ro fanu jący ciszę samochód 
u progu „puszty “  i konno, w  godzinach kiedy słońce stoi najwyżej nad 
tobą, pokłusować przed siebie w  dal bez końca, aż ku mieniącemu się 
horyzontow i bezgranicznej rów niny.

Nie rozbrzm iewa odgłos kopyt końskich po traw ie smutnej i spa­
lonej.

Bezszmerny jest lo t bocianów, czczego symbolu płodności wśród nie­
urodzajne j rów niny.

Gorące powietrze zapala się światłem i ko lo ram i: jeziora, lasy, m o­
rze, olbrzym ie morze, bardziej niezmierzone niż niezmierzoną jest 
„puszta“ , w ib ru je  na horyzoncie, ja k  wyczarowane różdżką magiczną.

Najwyższe góry zdają się dotykać nieba a podnóża mieć głęboko 
zanużone w  wodzie.

Stada kon i galopujących w  słońcu, w ydają się być bajecznymi ka ­
walkadam i jakichś zwierząt przedhistorycznych. O lbrzym ie krzyże, 
otoczone do koła, n iby  Krzyż Chrystusa, niezliczonym i prom ieniam i,
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które toną w  nieprzeźroczystym od oparów błękicie, nieba i ziemi, 
są to wysokie i chude, zwisające ram iona samotnych studzien...

To Fata Morgana, która  stwarza dokoła w  tej samotni „puszty“  świat 
n ie iealny, zm ieniający się z m inu ty  na m inutę; a kiedy przem inie 
pierwsze wrażenie zachwytu, przekonujesz się, że jedyną rzeczą p raw ­
dziwą są konie, woły, ryby, k tó rych  nie widzisz na dnie, w  w ie lk im  
stawie, jedynym , którego woda, z tysiącam i i tysiącami szczupaków, 
ka rp i i linów , nie jest w yn ik iem  fantastycznego m irażu „puszty“  wę­
gierskiej, w  rozpalonym  do białości po łudn iu letniego dnia.

M IC H A Ł  P Ę K A L S K I (U rzędów , w o j. lu be lsk ie )

K ap liczk i i k rzyże  w U rz ę d o w ie '

Na rozstajnych drogach, nad wodą, lub wreszcie w  pośrodku wsi 
bielą się kapliczki, lub czernieją krzyże. Budowane z drzewa lub 
z kam ienia trw a ją  lata. Zamieszkujące w  n ich św ią tk i o cechach 
p rym ityw u , wykonane nieudolną ręką wioskowego artysty posiadają 
p ierw iastk i surowego piękna, w  k tó rym  dusza tw órcy przejaw ia swe 
dążenia, um iłowania, tęsknoty. I  chociaż czas je w ali, odradzają się 
z popiołów, powstają nowe jako wota ludzi nabożnych, przekazując 
z pokolenia w  pokolenie tradycje  miejscowe.

Nieraz obok kap liczk i czy krzyża rozpiera się rozłożysta lipa lub 
też dąb, konaram i strop niebieski zda się podpierać. Najstarsi ludzie 
zapamiętali go tak im , a ich  dziadkowie toż samo tw ie rdz ili. Może... 
jeszcze Świst - Poświst ta rm osił jego gałęzie, może... Perkun pięścią 
w a lił w  niego, a Swantewid w  jego cieniu na cztery strony świata 
pa trzy ł za pom ykającym i w  dal drogami.

Zwyczaj stawiania kapliczek i k rzyży na rozstajach, krzyżowych 
drogach, b y ł znany oddawna na ziemiach polskich. Grzebano tu 
zm arłych w  czasach zamierzchłych, przynoszono im  tu  potrawy, tu 
odbywa się w  dzisiejszych czasach pożegnanie zmarłego przez żyją- 1

1 P rzy  p isan iu  powyższego a r ty k u łu  oparłem  się przede w szys tk im  na w ła ­
snych spostrzeżeniach i poszukiw an iach, ko rzysta łem  z in fo rm a c y j m ie jscow ej 
ludnośc i i  w reszcie w yko rzys ta łem  li te ra tu rę : śm ie rć  —  B iege le isen; S ta ro ­
żytna  P o lska tom  I I ,  r. 1844 —  M. B a liń s k i i  T. L ip iń s k i;  O pow iadan ia 
o m ieście K ra ś n ik u  i  jego o ko licy  —  R o be rt P rzeg a lińsk i, oraz m o je  w łasne: 
G rodzisko p rzedh istoryczne (W iadom ośc i A rcheolog iczne tom  X V , r. 1938) • 
Znaleziska i  z a b y tk i na te ren ie  po w ia tu  janow sk iego  (Z  O tch ła n i W ieków , 
zeszyt 1— 2, ro k  1938).
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Ryc. 140.

K a p liczka  św. O ty lii.

F o t. au to r.

cych, na rozdrożach wreszcie grzebano samobójcę. N ic też dziwnego, 
że częstokroć zapóin iony podróżnik, znalazłszy się nocą na rozsta j­
nych drogach, żegna się, by odpędzić nieczyste siły. Coś pozostało 
w  jego podświadomości w  skostniałej fo rm ie  po staro indyjskich i  pre­
historycznych przodkach.

Przejdźm y z jednego krańca Urzędowa w  drugi.
W  zachodniej jego części, zdała od domów, przy drodze prow a­

dzącej do Dzierzkowic, stoi nad wodą kapliczka św. O ty lii. Kapliczka 
ta, pobudowana z drzewa, jest dość znacznych rozm iarów. Dach fron tu  
ma występ podparty ko lum ienkam i. Na fronton ie  u góry w idn ie je  napis:

„T A  JEST PANNA MĄDRA 
KTÓRĄ PAN CZUWAJĄCĄ ZN A LA ZŁ

(S łow a P ism a św ię tego)

M ÓDL SIĘ ZA N AM I O T Y L IO  Ś W IĘ TA  
BY DUSZA NASZA DO N IEBA  BYŁA... 2 

R. P. 1896“

W ewnętrz znajduje się statua św. O ty lii, wykonana z drzewa i k ilka  
obrazów, z k tó rych  dwa malowane ręcznie: św. Roch „P atron  od Po-

2 B ra k  w yrazu  —  wzięta.
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Ryc. 141.

K a p lic z k a  w  Bęczynie.

F o t. au to r.

wietrzą Morowego“  —  obraz ufundowany przez Wincentego W lażla- 
ckiego, oraz św. Izydor „P a tron  R o ln ick i“  m alowany w  roku  1843. Na 
m aleńkiej mensie stoi pasyjka z wydrążonym  postumentem, wewnątrz 
którego według miejscowej tradyc ji m ają być re likw ie  św. O ty lii. Po 
lewej stronie znajduje się studzienka, na dnie które j b ije  źródło. Ze 
studzienki tej czerpią wodę w  W ie lk i Czwartek (o 12 godz. w  nocy), 
w  W ielkanocne Święta oraz w  Zielone Św iątki. W  czasie tych ostatnich 
jest specjalny odpust związany z tym  miejscem. Z kościoła udaje się 
procesja, w  k tó re j b iorą udział bardzo liczne tłum y, zjeżdżające się 
nieraz z odległych okolic. W oda czerpana w  dużych ilościach ze stu­
dzienki jest rozchwytywana przez lud, k tó ry  w ierzy w  je j moc cudo­
twórczą. W  czasie pożaru kościoła w  połowie X V II I  w ieku zgorzała 
w ie lka ilość szczudeł złożonych tu ta j przez tych, k tó rzy  odzyskali w ła ­
dzę w  nogach. Przedewszystkiem zaś woda ta ma leczyć oczy.

Kapliczka według opowieści miejscowej ludności była w  X V II w ieku 
przeniesiona na przeciwną stronę drogi, b liże j osiedla, obok cmentarza 
grzebalnego. Była ona murowana, na ścianie podany rok  głosił datę je j 
pobudowania. B y ł podobno na n ie j również napis: J. Grochowski. 
Nad napisem b y ły  skrzyżowane dwie szable, a pod n im i rok  —  1794. 
B iw akow ał tu  prawdopodobnie ten generał, gdy szedł z pod Kurowa 
przez Urzędów pod Szczekociny.

Z czasem do kap liczk i m urowanej została dobudowana drewniana



Ryc. 142.

K a p liczka  św. Jana.

F o t. au to r.

nawa (przed rokiem  1830 według opowiadań weteranów), tworząc 
m aleńki kościółek. Tu odbywały się jeszcze przed 70 la ty  odpusty. 
Spotyka się w  tym  miejscu p ieniążki z czasów Jana Kazim ierza oraz 
z czasów wcześniejszych i późniejszych. K ilkakro tne  objawienie się 
świętej, ja k  podaje tradycja, spowodowało wybudowanie kap liczk i na 
je j p ierw otnym  miejscu, t j.  nad wodą. Kapliczka m urowana opusto­
szała i zaczęła się sypać pow oli w  gruz. Ruiny je j rozebrano w  ostat­
n im  dziesiątku la t ubiegłego stulecia.

Nie należy pominąć m ilczeniem zwyczaju, ja k i jeszcze w  końcu 
ubiegłego w ieku by ł tu ta j praktykow any. Zwyczaj ten polegał na tym , 
że idący w  W ie lk i Czwartek do źródła, uderzali się nawzajem pręciam i 
w ierzbowym i. Zwyczaj ten, istn ie jący jeszcze w  n iektórych m iejsco­
wościach Polski oraz w  Czechach, Włoszech i  F ranc ji, jest zabytkiem 
ku ltu  przyrody wiosennej, k tó ra  w  zielonej w ierzbie objaw ia swą siłę 
odmłodzenia i płodności. U Niemców „Schlag m it der Lebensrute“  —  
oczyszczalne uderzenie prętem —  jest również obrządkiem w io ­
sennym.

W  miejscu, gdzie obecnie stoi kapliczka, do pewnej głębokości w  zie­
m i, ja k  również na dnie sąsiednich bagien, jest masa u łam ków  naczyń 
glin ianych, w  które ludność od niepamiętnych czasów czerpie wodę.

Nasuwa się tu ta j pewne przypuszczenie, że garncarze, k tó rzy  za­
mieszkują w  znacznej ilości przedmieście Bęczyn położone po prze-
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Ryc. 143.

św. Jan.

F o t. au to r.

ciwnej stronie bagien i przez nie płynącej rzeczki, m ają pewien zw ią­
zek z ku ltem  św. O ty lii. Jeszcze dziś w  czasie Zielonych Świątek 
zajeżdża na m iejscowy rynek po kilkanaście fu r  wyładowanych po 
brzegi g lin ianym i naczyniam i, przeważnie dzbankami, które są rozu- 
pywane przez przybyszów odpustowych.

W  odległości 7 km  od kap liczk i na wschód znajduje się grodzisko 
prehistoryczne w  Leszczynie, przypuszczalna siedziba koniądza Skorka, 
od którego prawdopodobnie pochodzi nazwa sąsiednich Skorczyc, a na 
zachód wieś Dzierzkowice —  własność Dzierżka i  jego następców.

M im ow oli wkraczam y w  czasy prehistoryczne, w  czasy szklanych 
gór (Glassburgów, W allburgów  i  grodzisk), k iedy to w iara w  cudo­
twórczą moc żywej wody była  tak głęboko zakorzeniona i szeroko roz­
powszechniona. Woda, w ytrysku jąca ze źródeł nawet w  czasie zimy, 
by ła  u ludzi p ierwotnych w  naszych szerokościach geograficznych sym­
bolem życia. N ic dziwnego, że k u lt je j by ł w ie lk i. M iała ona przecież 
wskrzeszać zm arłych i otw ierać niew idom ym  oczy. I  czyż nie ma tu  
tajemniczego zw iązku onego ku ltu  z piciem wody u źródła w  dzień 
Zm artwychwstania lub je j święcenia w  tym  dniu, czy też z przem y­
waniem oczu w  Zielone Św iątki, na które przypada dzień św. O ty lii, 
pa tronki niew idomych? Przemywanie to, czyli n ie jako otwieranie oczu 
u m łodych dziewcząt na życie, było symbolizowane przez Zielone 
Święto, które było niczem innym  ja k  ty lko  apogeum wiosny —
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szczytem młodego życia i jego krasy, napełniającej się siłą płodorodną 
natury.

W racając do źródła p rzy kapliczce, należy przypuszczać, że woda 
jego dzięki swym właściwościom m inera lnym  mogła w  n iektórych w y ­
padkach leczyć nawet oczy, względnie przynosić, szczególnie w ierzą­
cym, pewną ulgę w  cierpieniu.

I  m imo, ze tyle w ieków upłynęło, wierzenia pozostały te same, p rzy ­
brawszy ty lko  może inne form y.

W spomniałem już o garncarzach. Otóż naprzeciwko kap liczk i św. 
O ty lii na przedmieściu Bęczyn stoi mała drewniana kapliczka, a obok 
n ie j kam ienna statua M atk i Boskiej, wystawiona przez m iejscowy cech 
garncarzy. Maleńka ta kapliczka to z pewnością jakaś bardzo daleka 
pra...wnuczka w  f il ia c ji zabytków tego rodzaju na tym  miejscu. M ówi 
o tym  cech garncarski, fundu jący wyżej wspomnianą statuę, ja k  ró w ­
nież i  rodziny garncarskie od dalekich pokoleń pielęgnujący swój za­
wód na tym  przedmieściu.

I  znów odnajdujem y pewien ta jem ny związek między garncarzami 
a źródłem ko ło  kap liczk i św. O ty lii, które ich z pewnością powołało 
do życia. K u lt bowiem w  w ie lu  wypadkach b y ł pomostem pewnych 
gałęzi przemysłu. Przypuszczać zatym można z pewnym prawdopo­
dobieństwem, że w yrób garnków sięga tu  czasów bardzo dawnych __
czasów prasłow iańskich, a nawet jeszcze dawniejszych, kiedy to, ja k  
już zaznaczyłem, w iara w  wodę życia była duża i która trw a  do dziś 
wśród ludu w  zmienionej nieco postaci. W  dodatku odpowiedni suro­
wiec i dogodne miejsce zamieszkania, ja k  bagna i  w ydm y piaszczyste 
sprzy ja ły  zaludnieniu tych okolic jeszcze w  czasach paleolitu.

Nie będę dalekim  od prawdy, jeżeli postawię przypuszczenie, że 
miejsce, gdzie stoi omawiana kapliczka na Bęczynie było punktem, 
skąd garncarze najkrótszą drogą przewozili czółnami swoje w yroby 
do źródła, bowiem cała dolina obecnej rzeczki Urzędówki była w ie l­
k im  rozlew iskiem  wód jeszcze w  X V II I  w ieku.

Przy kraśn ick ie j szosie, na wzgórzu, w  odległości y% km  od osady, 
stoi kapliczka św. E lżbiety. Jest ona pobudowana na miejscu dawnego 
kościoła te j samej nazwy. Kościół ten rozebrano podobno w  r. 1783.

Przy budowie szosy natrafiono tu  na masę kości ludzkich. Była to 
widocznie wspólna mogiła poległych w  czasie dawnych wojen, zm ar­
łych  na cholerę, czy może zsypisko kości, ja k  to praktykow ano 
w  wiekach średnich przy przekopywaniu cmentarzy.

Z kościołem tym  i kapliczką związane jest podanie, które głosi, że 
w  czasie najazdu Tatarów  św. Elżbieta oślepiła n ieprzyjació ł, k tó rzy 
na skutek tego w yb ili się m iędzy sobą.
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Ryc. 144.

M og iła
pod Lubelską, Górą.

F o t. au to r.

Prawdopodobnie kościół ten by ł przez pewien czas pod opieką cechu 
sukienników  i tkaczy, k tó rzy św. Elżbietę obra li sobie za patronkę 
i  zam ieszkiwali ulicę Kraśnicką po sam kościół. Cechy te jeszcze za 
czasów Księstwa Warszawskiego b y ły  dość liczne, i  dostarczały 
w  znacznych ilościach sukna dla wojska.

Obok kap liczk i do niedawna stał krzyż kościuszkowski z 1917 r., 
a kam ień poświęcony pamięci tego bohatera znajduje się w  tym  m iejscu 
do dziś.

Przy grob li M ikuszewskiej stoi kapliczka św. Jana, pobudowana na 
pam iątkę kościoła, ja k  głosi podanie, k tó ry  m ia ł stać trochę dalej na 
n iew ie lk im  wzniesieniu, wśród obecnych łąk, a dawniej wśród rozle­
w isk, zwanych jeziorem. Statua została wykonana z drzewa przed 
około stu la ty  przez miejscowego rzeźbiarza.

Krzyż przy u licy  W odnej prostej konstrukc ji stoi na miejscu daw­
nego kościoła św. Ducha. Kościół ten rozebrano w  1880 r. i z o trzy­
manego m ateria łu pobudowano parkan naokoło istniejącego kościoła 
parafialnego oraz dzwonicę, na k tó re j figu ru je  wyżej podana data.

I  jeszcze jeden krzyż również prostej konstrukc ji stoi na kopcu 
znacznych rozm iarów  pod Lubelską Górą (przedmieście Rankowskie). 
Napis na n im  często spotykany: „O D  PO W IETR ZA, GŁODU, OGNIA 
I  W O JN Y W Y B A W  NAS P A N IE “  —  oraz rok  1848.

Kopiec, na k tó rym  wznosi się krzyż, usypany ręką ludzką w  kształcie 
pryzm y jest podobno zbiorową mogiłą zm arłych na cholerę. Na szczy­
cie kopca jest k ilk a  pojedyńczych m ogił z okresu w o jny  światowej.

Na tym  się kończy nasza wędrówka po Urzędowie.
Skromne krzyże, maleńkie kap liczk i —  to jedyna pozostałość po 

latach, które chybko przesunęły się na ekranie ko łow ro tu  przemian.
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D r K A R O L  K L E IN  (L w ó w )

W zdłuż i w szerz po Estonii

I

M IASTA I  RU INY

Pierwszy, ogólny plan tak ie j wędrów ki wygląda bardzo niewinnie. 
Przez 2— 3 tygodnie będzie się objeżdżać i na pewno objedzie się cały 
k ra j, a potem pozostały czas spędzi się na brzegu morza w  jakim ś za­
cisznym letnisku. Przecież Estonia ma wszystkiego nie wiele ponad 
47 tys. km 2 powierzchni, jest kra jem  położonym daleko na północo- 
wschodzie Europy, a zatem poza głównym  traktem  h is to rii naszego 
kontynentu, trudno więc będzie tam  znaleźć jakiś bogatszy m ateria ł 
do obserwacji. A gdy w  dodatku do tych k ró tk ich  a p rym ityw nych  
rozważań dołączą się jeszcze inne na temat m inim alnego w kładu 
Estończyków do k u ltu ry  europejskiej —  nadzieja na spędzenie spo­
ko jnych i nie nużących w akacyj wydaje się już  całkow icie uzasad­
nioną. Ale pojechać trzeba, bo i przyjaciele tam tejsi zapraszają i tanio 
tam  i na pewno także ładnie.

Tak m nie j więcej przedstawia się bagaż m yślowy pierwszego lepszego 
włóczęgi, k tó ry  jakiegoś dnia decyduje się pojechać do Estonii. Na 
przekór jednak tradycy jnym  rozczarowaniom wszelkie plany, związane 
z Estonią, zawodzą w  sposób m ożliw ie najradośniejszy: to, co k ra j ten 
o fia row uje  przybyszowi, nie może pomieścić się w  żadnych przew idy­
waniach, bo jest tu na m ałej przestrzeni wśród m iliona  dwustu tysięcy 
mieszkańców ty le  skupionych skarbów i piękności p rzyrody i  ku ltu ry , 
że odczuwa się jakby  krzywdę wyrządzoną Estonii —  pierwotne ba­
gatelizujące ją  nieco domysły.

A rozczarowania te rozpoczynają się już w  Ta llinn ie , zwanym daw­
nie j Rewalem. Stolica Republik i Estońskiej jest miastem m ałym , liczą­
cym zaledwie 140 tysięcy mieszkańców. Na podziw  jednak zasługuje 
um iejętne złączenie k ilk u  epok h istorycznych z młodą, rozrastającą się 
szybko współczesnością. Początkami swym i sięga miasto w ieku 13, 
w  k tó rym  Duńczycy rozpoczęli podbój k ra ju  pogańskich Estów. O tym , 
co było przedtem, opowiada epopea narodowa Kalevipoeg. Mieszkał 
tam  niegdyś władca Estów Kalev. K iedy um arł —  L inda, królewska 
wdowa, pogrzebała go na szczycie skały, górującej nad okolicą. K iedy 
jednak zapragnęła usypać grób kam ienny nad zw łokam i męża —  za­
brakło  je j s ił do dźwigania głazów, zaczęła biadać i płakać, a z je j 
łez powstało jezioro Ulemiste, zaopatrujące dzisiaj miasto w  wodę i słu­
żące do wodowania hydroplanów. T ym  m itycznym  czasom położył
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Ryc. 145.

Zam ek w  T a llin n ie , 
obecnie pa rlam ent.

kres k ró l duński W aldem ar H r Po zdobyciu w arow ni estońskiej zbu­
rz y ł zamek Kaleva i  wzniósł na tym  miejscu „g ród  duński“ , co po 
estońsku znaczy „taan in  linna “ . Stąd się wzięła dzisiejsza nazwa m ia­
sta T a llinn . Zarówno Duńczycy ja k  i następni zaborcy, a więc Niemcy, 
Szwedzi i  Rosjanie, u trw a lili ślady swego panowania i  ku ltu ra lne j 
pracy w  różnych zachowanych do dzisiaj zabytkach Będą to i po­
tężne m ury  z licznym i basztami, okalające miasto, i  kościoły i pod­
ziemia warowni. Te ślady nadają m iastu charakter przede wszystkim  
średniowieczny, toteż w  w ie lu  fragmentach przypom ina ono nastrojem 
i wyglądem niektóre części Krakowa. Takie same zawiłe u liczk i, wą­
skie i  mroczne przejścia wśród starych domów, takie same dziedzińce 
pogrążone w  ciszy. I  podobne wzgórze z kościołem katedra lnym  i zam­
kiem. Prawie że W awel estoński, może ty lko  m nie j uroczysty i m nie j 
d la narodu święty. A rch itekturę  nowoczesną przesunięto w  stronę czę­
ści obwodowych, gdzie rośnie nowy T a llinn . Trzeba przyznać, że kon­
struktorzy nowego T a llinna  w  odrodzonym państwie estońskim, mo­
dernizując miasto i  dostosowując je do wymagań stolicy, reprezenta- 
cy jne j siedziby w ładz naczelnych, um ie li zachować piękno średnio­
wiecznego zabytku, dawny styl, zharmonizowany w  piękną, w  pew­
nych porach dnia i  nocy pełną poezji całość. 1

1 W śród  bardzo n ie licznych  śladów  stosunków  po lsko-estońskich  w  w iekach  
ub ieg łych  zas ługu je  na uwagę c iekaw y dokum ent, przechow yw any obecnie 
w  zb iorach m ie js k ic h  w  T a llin n ie . Z ygm un t I I I  W aza za tw ierdza w  n im  przy­
w ile je  m iasta  pod datą. 10 k w ie tn ia  1594. Na w ew nę trznych  ścianach pozła­
canej, s reb rne j puszki, zaw ie ra jące j pieczęć państwową, je s t w y ry ty  obraz 
a legoryczny, p rzeds taw ia jący  dziecko m iędzy psem i  ko tem . M ia ła  to  być 
a lu z ja  do s tanow iska  k ró la  wobec k a to lic k ie j P o ls k i a lu te ra ń s k ie j Szwecji.
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Ryc. 146.

Nowoczesny 
T a llin .

Jak gdyby przedłużeniem średniowiecznego T a llinna  jest P irita , po­
łożona w  odległości 5 km  od miasta. Ale nie to kąpielisko morskie, 
rozbawione w  godzinach popołudniowych i w ieczornych, wypełnione 
po brzegi i morza i  sąsiedniego lasu tysiącam i przybyszów z Ta llinna.
0  kilkaset m etrów od plaży sterczą samotne ru in y  kościoła i klasztoru 
św B ryg ity . Była  ona Szwedką, założycielką klasztoru w  Wadstena 
w  Szwecji. Kanonizowana po śmierci w  nagrodę za życie świątobliwe
1 pełne samozaparcia, stworzyła B ryg ita  wzór zakonu mieszanego, zło­
żonego z mężczyzn i kobiet. Na zasadach je j reguły powstał również 
klasztor w  P iric ie  w  roku  1407. Uległ on jednak zupełnemu zniszczeniu 
podczas w o jny  rosyjskie j w  roku  1577. Bu iny pozostały do dzisiaj, bu ­
dząc romantyczne wzruszenie zarówno swym opuszczeniem ja k  i  do­
wodem przem ijania piękna na ziemi. T rudno oprzeć się temu uczuciu 
podczas zwiedzania żałosnych ru in , wśród k tó rych  przelatują ze św i­
rem gnieżdżące się w  załomach jaskó łk i.

Również dla sym patyków rycerskiego średniowiecza jest Estonia 
kra jem  bogatym w  możliwości nastrojowe. Zwłaszcza na ziemiach, 
zajm owanych niegdyś przez niem iecki Zakon Kawalerów Mieczowych, 
wznoszą się do dzisiaj imponujące rozm iaram i szczątki dawnych wa­
row ni. Odnaleźć je można np. w  V iljand i, miasteczku zgubionym 
w  środku Estonii, o zwoln ionym  ry tm ie  życia, którego nieruchomość, 
ja kby  oglądana na obrazach fotoplastikonu, szczególnie usposabia do 
kontem placji tych o lbrzym ich ru in , świadczących i  dziś jeszcze 
o tw arde j nieustępliwości Niemców. Albo pełne ekspresji ru in y  w  Haap- 
salu, do k tó rych  przylgnęła nawet opowieść o „b ia łe j pan i“ , jaw iącej 
się jeden raz w  roku  w  oknie kap licy  w  letnią noc księżycową. N a j­
lepiej zachowanym zamkiem z tych czasów jest rezydencja biskupa 
niemieckiego w  Kuresaare na wyspie Saaremaa. Zamek ten mógłby
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Ryc. 147.

R u in y  k la sz to ru  w  P ir ic ie .

znakomicie służyć jako tło  dla tragicznych dziejów Konrada W allen­
roda. Nie b rak w  n im  gotyckie j sali posiedzeń, przyległej kap licy, ja ­
dalni, kom naty dla rycerzy, wbudowanej w  ścianę izdebki z kam ien­
nym  łożem dla biskupa, w ładcy tego zamku i  ziem dookolnych. W  ca­
łe j pełn i odtwarzają surowość tych czasów kom naty przeznaczone na 
posiedzenia sądu z pobliską izbą to rtu r i z głębokim  na kilkadziesiąt 
m etrów lochem, do którego wrzucano skazańców na pożarcie uw ię­
zionym  na dole niedźwiedziom. O fiarą tych  sądów padł i-ównież ów 
ta jem niczy rycerz, którego zbutw iałe szczątki odnaleziono przed dw u­
stu la ty  w  jednej z ciemnic, gdzie go żywcem zamurowano za bluź- 
nierstwo.

Narwa znowu to jedno lity  obraz barokowy z 17 w ieku. W  dzisiej­
szej postaci zbudowano miasto po w ie lk im  pożarze z r. 1610, dzięki 
czemu zarówno domy prywatne bogatych mieszczan ja k  i gmachy pu­
bliczne —- zwłaszcza ratusz —  otrzym ały jedno lity  styl. Cisza, wśród 
k tó re j przechadzamy się po mieście, napotykając na każdym  kroku  
ty lko  pełną czaru przeszłość, nie zdradza niczym  sąsiedztwa o lb rzy­
m ich fab ryk , pracujących w  pobliżu miasta, nad rzeką Narwą, gdzie 
największe w  Europie wschodniej fa b ryk i w łókiennicze przerabiają 
len i  bawełnę na maszynach, poruszanych „b ia łym  węglem . Taką 
wartość ma rzeka dzisiaj dzięki swoim wodospadom, wysokim  na 7 m.



Ryc. 148.

W a ro w n ia  H erm a­
na i Iw ango rod  

w  N a rw ie .

Przed w iekam i służyła ona do czego innego: była granicą między 
światem Zachodu i Wschodu. K iedy Duńczycy zbudowali na jednym  
brzegu N arwy warownię Hermana —- na brzegu przeciwnym , odleg­
łym  o strzał z muszkietu, w ie lk i książę moskiewski Iw an I I I  polecił 
wznieść jeszcze potężniejszą twierdzę Iwanogorod. A w  k ilk a  w ieków 
potem pod Narwą znowu sta rły  się z sobą arm ie dwóch państw k ra ń ­
cowo odmiennych: w  r. 1700 pokonał tu ta j P iotra W ielkiego K aro l X II, 
k ró l Szwecji. Patrzą na siebie do dzisiaj m ury  obronne dwóch ku ltu r, 
choć nie na tym  terenie walczą dzisiaj oba światy. Ślady jednak tego 
stykania się dwóch narodów pozostały do teraz, obecna bowiem lu d ­
ność estońska, przynależna .do wyznania protestanckiego, a więc za­
chodnio-europejskiego, jest tu ta j zmieszana z prawosławną ludnością 
rosyjską. Zresztą w  n iew ie lk ie j odległości na wschód od N arw y biegnie 
granica estońsko-sowiecka.

Można się do n ie j dostać łodzią motorową, wyjeżdżającą codziennie 
z kąpieliska morskiego Narwa-Joesuu. Po jednogodzinnej przejażdżce 
po rzece Rossom, w ijące j się wśród m alowniczych brzegów, łódź za­
trzym uje  się w  wiosce przygranicznej. Estoński strażnik dyskretnie 
przygląda się grupie osób, które z aparatam i fo togra ficznym i u boku 
idą ku  granicy, oddalonej o ja k i k ilom etr od w ioski. Cała okolica jakby 
wym arła. Po stronie estońskiej i sowieckiej granica jest gęsto od ra to ­
wana. Między dwoma rzędami dru tów  kolczastych biegnie wąski pas 
neutralny. Ktoś zwraca uwagę, że na jednej z wież strażniczych sowie­
ckich w idać poruszenie. Może obserwują nas przez lunetę. W racam y 
przez wioskę. W  jednym  —  ja k  się zdaje —  sklepie n iektórzy z tu ­
rystów  zatrzym ują się dla jakichś zakupów. S trażnik staje u drzw i 
i dogląda czy wszyscy w yszli ze sklepu. Potem —  jako ostatni w  sze­
regu —  towarzyszy nam aż do przystani. W  wiosce mogą mieszkać
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Rye. 149.

W odospad N arw y.

ty lko  n ie liczni „tu b y lcy “ . Ale i oni nie m ają tu  swobody ruchu, po 
zmierzchu trzeba siedzieć w  domu L

Aby h is to rii stylów architektonicznych stało się zadość —  Ta rtu  
(dawniej Dorpat) jest miastem zbudowanym w stylu klasycznym 
z końca w ieku 18 i z początku w ieku następnego. Ponieważ jednak 
założycielaui czy odnowicielam i różnych budow li b y li już wtedy caro­
wie rosyjscy (Katarzyna II ,  Aleksander I) posiada styl ten niemałą 
domieszkę empire’u rosyjskiego, ła tw o dostrzegalną np. w  konstrukc ji 
uniwersytetu, założonego jeszcze przez Gustawa Adolfa  w  r. 1632 ale 
zbudowanego za Aleksandra I. Nie b rak jednak w  T artu  zabytków 
z znacznie odleglejszych czasów. Na górze zamkowej można oglądać 
o lb rzym i kam ień o fia rny  pogańskich Estów i katedrę św. P iotra 
i Pawła, z k tó re j pozostały ru iny , wzniesiono w  w. 13. Część tych ru in  
po odpowiedniej przeróbce i dobudowie przeznaczono w  ubiegłym  
stuleciu na b ibliotekę uniwersytecką. L iczy  ona dzisiaj 660 tys. to ­
m ów a wśród w ie lu  wartościowych rękopisów i dokumentów poka­
zano m i również pismo gratulacyjne Po litechn ik i W arszawskiej, p rzy ­
słane 6 la t temu z okazji 300-lecia uniwersytetu. Na dokumencie tym  
w idnie je  podpis P. M in is tra  W . R. i  O. P. prof. Świętosławskiego, 
wchodzącego wtedy w  skład grona profesorów Politechnik i.

C. d. n. 1

1 O płd. wsch. części E s to n ii, zam ieszkanej rów nież przez ludność rosy jską , 
a zwłaszcza o n iezw yk le  in te re su ją ce j m ie jscow ości P e tse ri będzie m owa 
w  je dn ym  z następnych a r ty k u łó w , poświęconych E s to n ii.
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M g r W ŁA D Y S ŁA A Y  W óJT O W IC Z  (L w ó w )

U p raw a  kaw y na Sum atrze

Sumatra! Nie w ie lu  zdaje sobie sprawę, że na te j tak odległej od 
nas wyspie dzieją się dziś rzeczy niem niej ważne i  n iem niej związane 
z resztą świata ja k  np. na sąsiedniej wyspie Jawie, dobrze nam znanej 
z podręcznika szkolnego perle ko lon ii holenderskich. Piąta co do po­
w ierzchni wyspa na ziemi, druga w  archipelagu M alajskim , przewyższa 
Sumatra z górą dwanaście razy swój k ra j macierzysty powierzchnią. 
Długość je j przekracza dw ukrotn ie  średnią rozciągłość równoleżniko­
wą Polski, szerokość waha się od 150— 450 km ; powierzchnią 
(434 000 km 2) zbliża się do obszaru Szwecji.

M imo swego ogromu, m im o swych doskonałych w arunków  dla roz­
w o ju  gospodarczego, lepszych może nawet niż na Jawie, m im o bardzo 
pomyślnego położenia na św iatowym  szlaku kom un ikacy jnym  Suez —  
Daleki Wschód, nie bra ła  ona aż po koniec X IX  w. praw ie żadnego 
udzia łu w  życiu gospodarczym In d ii Holenderskich, a co za tym  idzie 
i  świata. Z łożyło się na to k ilk a  powodów. Przede wszystkim  pomyślne 
to położenie nabrało odpowiedniego znaczenia dopiero w  czasach że­
glugi parowej i  po o tw arciu  kanału Sueskiego. Przedtym  droga z E u­
ropy do A z ji Wsch. prowadziła naokoło Przylądka Dobrej Nadziei, do 
Cieśniny Sunda. Z otwarciem  Suezu zyskała ogromne znaczenie Cieśnina 
Malakka, co przew idująca Anglia wykorzysta ła  zaraz, budując Singa­
pur. Poza tym  Sumatra jest, albo raczej uważana była, za trudno dostę­
pną; bardzo silne przyboje, przeważnie skaliste wybrzeża i  potężne, na­
jeżone w u lkanam i góry od zachodu, wreszcie niskie, bagniste, zarosłe 
m angrow iam i wybrzeża wschodnie, d ług i czas zniechęcały żeglarzy do 
zatrzym ywania się u brzegów Sumatry.

Znaczniejszy rozw ój gospodarczy datuje się dopiero od początku 
bieżącego stulecia. W  w ieku ubiegłym  przedmiotem handlu Sumatry 
by ły  drobne lecz wartościowe produkty, ja k  złoto, pieprz, kam fora, 
olej kam forow y, kadzidło, ambra, żywice, skorupy żółwie, ptasie gnia­
zda. Z rozwojem p lan tac ji następuje w yb itna  zmiana. Dziś produkuje 
się tu  kauczuk, tytoń, kawę, herbatę, koprę, chininę, olej palmowy. 
Nadto dobywa się węgiel, naftę i znaczne ilości cyny. Od r. 1914 po­
stąpiła Sumatra w  przeciągu k ilkunastu  la t tak dalece w  rozw oju  go­
spodarczym, a zwłaszcza w  rozbudowie p lantacji, że zaczyna odgry­
wać w  Ind iach Hol. bardzo ważną rolę.

Szczególnie ciekawie przedstawia się rozwój upraw y kawy. Rozpa­
trzenie jego przebiegu uw idoczni nam, ja k  dalece rozwój upraw y jak ie ­
goś p roduktu  zależny jest od różnorodnych czynników, występujących
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na pewnym ściśle ograniczonym terenie, a zai-azem wskaże, ja k  w y ­
jaśnić można pewne, zdawało by się niezrozumiałe fak ty , zachodzące 
w  życiu gospodarczym świata.

W zrost p rodukc ji kaw y na Sumatrze w  latach powojennych jest 
nadspodziewanie duży; gdy w  r. 1914 produkcja  wynosiła 8550 t, 
w  r. 1926 osiągnęła już 36360 t, (według statystyki urzędowej nawet 
513940 t). Jakie to ma znaczenie dla In d ii Hol., zrozumiemy jednak 
dopiero po rozpatrzeniu dalszych cyfr, odnoszących się do udzia łu 
In d ii Hol. i  Sumatry w  p rodukc ji światowej kawy.

Udział In d ii Hol. i Sumatry w  p rodukc ji światowej kaw y:
Rok 1914 1920 1926

Ind ie  Hol. 3,59% 4,09% 5,69%
Sumatra 0,80% 1,46% 2,88%

Uderza w  tych liczbach ogromny wzrost udzia łu Sumatry i nieznacz­
ny  —  In d ii Holenderskich. Jeżeli uprzytom nim y sobie, że produkcja  
Jawy podniosła się w  tym  samym czasie zaledwie ty lko  o 6%  (29497 t 
w  r. 1914 i 31742 t  w  r. 1926), to zwiększenie się udzia łu  In d ii Holen­
derskich w  p rodukc ji światowej kaw y należy przypisać przede wszyst­
k im  Sumatrze. Przed wojną światową ponad 50%  produkc ji In d ii Ho­
lenderskich stanowiła produkcja  Jawy. Dziś jest inaczej. Po raz p ie rw ­
szy w  r. 1926 Jawa straciła swe przodujące stanowisko. Gdy przed 
w ojną stosunek p rodukc ji Jawy i Sumatry m ia ł się ja k  77,6 : 22,4, to 
w  r. 1926 w yniósł on 43,6 :50,7, a według statystyki urzędowej 
nawet 35,3 :59,9. Resztę dostarczyły inne posiadłości In d ii Holen­
derskich.

Ta zmiana głównego dostawcy kaw y jest dla In d ii Holenderskich 
bardzo znamiennym zjaw iskiem . Takich  i podobnych „przesunięć'1 nie 
b rak  i  na samej Sumatrze i one właśnie charakteryzują rozwój upraw y 
kaw y na te j wyspie. Bardzo ciekawą i  odróżniającą ją  od Jawy cechą 
jest istnienie na Sumatrze obok siebie dwu różnych rodzajów p lantacji 
kawy. Są to z jednej strony w ie lk ie  przedsiębiorstwa europejczyków, 
z drugie j strony plantacje kra jowców . Otóż w  tym  świetnym rozwoju 
k u ltu ry  kaw y na Sumatrze w zię li udział ty lko  kra jow cy; ty lko  ich 
plantacje powiększyły się pod względem pow ierzchni i zwiększyła, się 
też w yb itn ie  ich produkcja . Natomiast k u ltu ry  europejskie w  latach 
powojennych zmniejszają się, a produkcja, jakko lw iek  zwiększyła się 
nieco, w  ogólnej p rodukc ji kaw y na Sumatrze wykazuje coraz mniejszy 
udział. Gdy w  r. 1914 stosunek p rodukc ji europejczyków do p rodukc ji 
kra jow ców  przedstawiał się ja k  44,7 : 55,3, to w  r. 1926 w yn iósł on 
już 14 : 86. Znaczenie, jak ie  zdobywa sobie Sumatra w  p rodukc ji ka ­
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wy, należy więc całkowicie przypisać krajowcom . Tak samo ważną 
rolę odgrywają kra jow cy w  pozostałych (z w y ją tk iem  Jawy) częściach 
In d ii Holenderskich, w  k tó rych  w  r. 1926 dostarczyli 86,1% kawy. 
W  całych Ind iach Holenderskich w yprodukow a li k ra jow cy w  r. 1926 
55%  ilości kawy.

P rodukcja p lantacji europejskich obraca się prawie koło poziomu 
przedwojennego. W  r. 1914 wynosiła ona 5779 t, w  1926 r. 7368 t, 
w  1927 r. 6100 t. To samo odnosi się do liczby p lan tac ji; w  r. 1914 
było ich 71, po nieznacznym zwiększeniu się w  1920 r. do 88, w  1926 r. 
znowu jest ich 70. Powierzchnia k u ltu r  kaw y zmniejszyła się od 1920 r. 
do 1926 r. z 28500 ha do 19690 ha. Jest to więc w yraźny upadek.

Zm ienia ły się też na Sumatrze główne ośrodki upraw y kawy. Z ośmiu 
p row inc ji, na jak ie  podzielona jest Sumatra, g łów nym i producentam i 
kawy przed wojną by ły  prow .: Benkulen, Wybrzeże Wsch., Wybrzeże 
Zach. Dziś są to : Palombang, Wybrzeże Zach., Benkulen.

N ajs iln ie j wzrosła produkcja  na wzgórzach Palembangu. Dostarczają 
one dziś około 70%  zbiorów Sumatry. Ta charakterystyczna dla Su- 
m atry wędrówka ośrodków p rodukc ji pozostaje w  zw iązku ze sposo­
bem upraw y kaw y na te j wyspie. Zarówno w  przedsiębiorstwach euro­
pejskich jak  i na plantacjach kra jow ców  uprawa kaw y jest eksten­
sywna, po prostu rabunkowa. Po w ykorczowaniu lub spaleniu pewnej 
części p ierwotnej puszczy, sadzi się tam  kawę. Po dwu latach zaczyna 
się zbiór, k tó ry  trw a  6 lat. Później, wskutek wyczerpania się ziemi, 
wydajność kaw y tak się zmniejsza, że dalsze zbieranie nie opłaca się. 
Trzeba znowu karczować las. T ak i sposób uprawy, zwłaszcza gdy się 
chce zwiększyć produkcję, wymaga coraz to nowych terenów i  grozi 
szybkim  wyczerpaniem się zapasów ziemi. Palembang to sziś na jw aż­
niejsza i najpłodniejsza część Sumatry, ale zarazem ostatnia może, 
jeśli chodzi o możność zwiększenia p rodukc ji kaw y przy obecnym 
sposobie uprawy. P rzyna jm nie j do czasu, zanim przez polepszenie sto­
sunków kom un ikacyjnych  nie staną się dostępne nowe tereny.

Dalszą zmianą, jaka  zaszła w  latach powojennych, to zanik upraw y 
najlepszej sorty kaw y „Ja w y“  i ogromny wzrost p rodukc ji „Robusty“ . 
Na Sumatrze upraw ia się trzy  gatunki kawy, kawę „Jaw a“ , „L ib e ria “  
i „Robusta“ . W  r. 1915 „Jaw a“  stanowiła 65%, a „Robusta“  32%  p ro ­
dukcji. W  1926 r. 96%  produkc ji to „Robusta“ . „Robustę“  upraw ia ją  
i europejczycy i kra jow cy. N iezwykłe swe powodzenie zawdzięcza „R o­
busta“  swojej w ie lk ie j odporności na niebezpieczną chorobę liści, ga- 
tunk  rdzy, k tóra  niszczy bardzo „Jaw ę“  i „L ib e rię “ . Ale „Robusta“  w y ­
piera „Jaw ę“  nawet w  górach, gdzie wskutek chłodniejszego k lim a tu  
„Jaw a“  opiera się skutecznie chorobie liści. Jest to  znowu skutek w ie l­
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k ie j wydajności „Robusty“ , dzięki czemu jest ona o wiele rentowniej- 
sza aniżeli znacznie droższa od n ie j „Jaw a“ .

Wogóle dobra rentowność jest warunkiem  inw estycji europejskich 
kapita łów  w rozbudowie p lantacji. Cofanie się więc pow ierzchni k u ltu r  
kaw y na p lantacjach europejskich można by przypisać zmniejszającej 
się rentowności, tym  bardziej, że dzieje się to w  czasie ogólnego gospo­
darczego rozkw itu , gdy liczba europejskich przedsiębiorstw wszystkich 
rodzajów wzrosła z 471 w  r. 1920 do 541 w  r. 1926. Tak jednak w  zu­
pełności nie jest. Nawet w  latach najniższych cen za „Robustę“  tzn. 
w  latach 1921/1922 powstały nowe plantacje; późniejszy zaś wzrost 
cen „Robusty“  wcale nie powstrzym ał zmniejszania się k u ltu r  kawy 
na europejskich plantacjach.

W zrasta ły natom iast k u ltu ry  kauczuku. I  to jest jeden, może n a j­
ważniejszy z powodów upadku europejskich k u ltu r  kawy. Kauczuk 
jest o wiele rentowniejszy. A europejczykom chodzi przecież o ja k  n a j­
większe i szybkie zyski. Ta niezwykle pomyślna kon iunktu ra  na kau­
czuk zaczęła się na dobre w  r. 1922, kiedy to Anglia, mająca prawie 
monopol na ten towar, w prowadziła tzw. plan Stevensona. Ograniczyła 
ona wywóz, na skutek istniejącej wówczas nadprodukcji, stosownie 
do zapotrzebowania ryn ku  światowego, ustanowiła wysokość produkcji, 
zapewniając swoim udziałowcom znaczne ceny sprzedażne. W tedy to 
p lantatorzy sumatrzańscy, tak europejczycy ja k  i kra jow cy, w yko rzy­
stując wysokie ceny ustanowione przez Anglię, a nie będąc ograniczeni 
w  p rodukc ji i wywozie, rozszerzyli ogromnie k u ltu ry  kauczuku, tak że 
produkcja, k tóra  w  r. 1914 wynosiła 4 800 000 kg, podniosła się w  ro ­
ku  1926 do 69 000 000 kg. Kauczuk rentu je się świetnie, bo nie ty lko  
daje bardziej pewne zb iory aniżeli kawa, ale też nie napotyka na rynku  
św iatowym  na jedynego poważnego konkurenta, państwa Malajskie, 
które dobrowolnie ograniczyły wywóz. Co prawda od r. 1928 plan ten 
został zniesiony, ale rentowność kauczuku nie ucierp ia ła na tym , a na­
wet zwiększa się, bo przewidywane zapotrzebowanie jest większe an i­
żeli oczekiwane zbiory (1930).

O wiele m nie j rentowna jest dla europejczyka kawa. Koszta je j 
uprawy, obliczone na jednostkę powierzchni, są większe, a więc zyski 
mniejsze. Zb iory kaw y wahają się bardzo z powodu ich w ie lk ie j za­
leżności od przebiegu czynników  k lim atycznych i  od szkodników i cho­
rób. Nawet pomyślne zbiory często nie zapewniają dobrych zysków, bo 
w tedy są one zwykle większe aniżeli zapotrzebowanie światowe. W ów ­
czas ceny spadają i z jaw ia się silna konkurencja taniej, środkowo- i po­
łudniowo-am erykańskie j kaw y „Santos“ . Odpornej na rdzę kaw ie „R o ­
busta“ , która, ja k  wyżej wspomniano, ma dominujące stanowisko na
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Sumatrze, zagraża obecnie nowy, nieprzewidziany wróg, chrząszczyk 
„B ubak“ , k tó ry  wgryza się w  dojrzałe owoce, niszcząc w  ten sposób 
często ponad 50%  zbiorów, a wartość reszty obniżając znowu do po­
łowy. Stawia to rentowność kaw y pod znakiem zapytania. N ic dz iw ­
nego więc, że europejski p lanta to r nie chce powiększać k u ltu r  kawy, 
a przeciwnie, nawet je zmniejsza.

Przyspieszyło ten stan także zwiększenie się zapotrzebowania na her­
batę w  kra jach  A z ji W schodniej. Spowodowało to praw ie ca łkow ity  
zanik upraw y kaw y na W ybrzeżu Wsch. i rozkw it upraw y herbaty.

Nie małą rolę odegrały też w  tym  zastoju p rodukc ji kaw y w  p lan ­
tacjach europejskich stosunki robotnicze. Podstawą rentowności i  zdol­
ności konkurencyjnych tamtejszych przedsiębiorstw europejskich jest 
przede wszystkim  tan i robotn ik. I  w łaśnie pod tym  względem Sumatra 
przedstawia się niepomyślnie. Sumatra jest słabo zaludniona (17 miesz­
kańców na km 2) ; ludności m iejscowej n ic  nie zmusza do pracy zarob­
kowej u  europejczyków, do czego też czują k ra jow cy w yb itn y  wstręt. 
Europejczycy zmuszeni są werbować robotn ików  obcych, zwłaszcza 
Jawańczyków i  Chińczyków. Pracują oni jako w o ln i robotn icy lub 
kon trak tow i ku lis i. U trzym anie kulisów, k tó rzy  obok wynagrodzenia 
o trzym ują  mieszkanie, wyżyw ienie i opiekę lekarską, pociąga za sobą 
w ie lk ie  koszta. K u lis i pracują bardzo niechętnie i  zdarzają się częste 
ucieczki. Pogarsza jeszcze sprawę fak t, że p rzy zbieraniu kauczuku 
zarabia robo tn ik  znacznie więcej, bo wynagrodzenie stanowi połowa 
zbioru. Rząd, chcąc zaradzić złemu, stara się osiedlać robotn ików  na 
stałe w  pobliżu p lantacyj. W ydziela im  w  tym  celu kawałek ziemi, na 
k tó rym  m ogliby pracować w  czasie, gdy nie są zajęci na plantacjach. 
Idzie to jednak opornie. Zresztą tacy koloniści, mogąc się utrzymać 
z własnego kaw ałka ziemi, tym  m nie j chcą pracować na plantacjach 
europejczyków. Te trudności z uzyskaniem i  utrzym aniem  s ił robo­
czych będą is tn ia ły  tak długo, ja k  długo na Sumatrze będzie do rozpo­
rządzenia kra jow ców  dużo niezajętej jeszcze, a płodnej ziemi. Zależy 
to oczywiście od przyrostu ludności, k tó ry  narazie jest zupełnie zado­
walający. W  r. 1905 było 3 962 100 kra jow ców , w  r. 1930 już  ponad 
8 000 000.

Każdy jednak przyrost ludności prowadzi obecnie ty lko  do rozsze­
rzania się k u ltu r  kra jowców . Jak długo to potrwa, trudno przewidzieć, 
ale p rzyk ład  Jawy, na k tó re j w  X IX  w. ludność wzrosła od 5 000 000 
do 25 000 000, każe przew idywać podobny rozw ój i dla Sumatry, choć­
by na mniejszą skalę.

Dodatnio oddziałało na plantacje europejskie, a zwłaszcza na k u l­
tu ry  kra jowców , polepszenie się stosunków kom unikacyjnych , przez
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co udostępnione zostały dla upraw y kaw y nowe, odległe, ale dzięki 
dobrym  glebom i  lepszym w arunkom  klim atycznym , właśnie najlepsze 
tereny górskie, ja k  np. Palembang (kawa udaje się najlepie j w  wyso­
kościach od 400— 900 m ).

Najważniejszym powodem świetnego rozw oju upraw y kaw y przez 
kra jow ców  jest, obok w ielkiego zapotrzebowania ry n k u  światowego, 
natura ln ie  także rentowność, Jest to możliwe ty lko  dlatego, że k ra ­
jow cy pracują nie dla szybkiego wzbogacenia się ale na utrzymanie, 
a m ają oni bardzo skromne wymagania. Pomocne są im  bardzo w pro ­
wadzone w  r. 1917 banki ludowe, które zakupują u n ich  kawę po ce­
nach rynkow ych, udzielają zaliczek na zbiory i  dają do rozporządzenia 
środki do zwalczania chorób i szkodników kawy.

M imo tego wspaniałego rozw oju upraw y kaw y na Sumatrze, w idok i 
na przyszłość w  świetle dotychczasowej, rabunkowej gospodarki nie 
przedstawiają się pomyślnie. Już dziś w  najczynniejszych gospodarczo, 
a zarazem najżyźniejszych obszarach Sumatry, daje się odczuwać brak 
dobrej ziemi. Rozwój sieci kom unikacyjne j może jeszcze udostępnić 
pewne ilości odpowiedniej ziemi, ale nie może to trw ać długo. Nawet 
p rzy najlepszej kon iunktu rze trzeba będzie wkrótce, jeżeli poziom p ro ­
dukc ji ma być utrzym any, przejść na gospodarkę intensywną. W  razie 
obniżki cen okaże się to n ieunikn ioną koniecznością, bo przy istn ie ją­
cym braku  ziemi producent kaw y może sobie zapewnić rentowność 
ty lko  przez zwiększenie wydajności. Ponieważ jednak i gospodarstw 
intensywnych nie oszczędzają różne choroby i szkodniki, musi się zna­
leźć przede wszystkim  skuteczne sposoby w a lk i z n im i. Bardzo ko ­
rzystnie odbiłoby się też wyprodukowanie tak ie j sorty kawy, k tóra  
łączyłaby w  sobie i wysoką wartość „Ja w y“  i w ie lką  wydajność „Ro- 

busty“ .

Z A P I S K I  * 4

C Z W A R T E  T A R G I M E B L A R S K IE  W  S W A R Z Ę D Z U  odby ły  się w  dn iach
4__2 5 w rześn ia  b r. Tegoroczne T a rg i w iąza ły  się z uroczystym  obchodem
300-lecia Swarzędza.

B U D O W A  F A B R Y K I K O T O N IN Y  W  ŁO D Z I. P rzy  końcu  s ie rpn ia  b r. po­
w sta ła  w  Ło d z i spó łka , k tó ra  przystępu je  do budow y ta fb ry k i ko to n in y . F a­
b ry k a  produkow ać będzie ko to n in ę  z surowców  k ra jo w ych , o rg an izu jąc  p la ­
nową dostawę surowców  ro ś lin n ych  na swoje potrzeby.

R A ID  P O L S K IC H  LO T N IK Ó W  PO K O L O N IA C H  P O L S K IC H  W  A R G E N ­
T Y N IE , P A R A G W A JU  I  U R U G W A JU . L o tn ic y  pp. S tefan K ra je w s k i i  B ro n i­
sław  M ako w sk i w  dn iach 2 3— 2 6 paźdz ie rn ika  od b y li lo t  na tra s ie  M ontevideo,
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Salto , Resistencia, A sunción, Posadas, Apostóles, Salto , M ontevideo. L o tn ic y  
polscy wszędzie w ita n i b y li en tuz jastyczn ie  przez m ie jscow e w ładze, p laców k i 
kon su la rne  R zeczypospolite j, oraz ko lo n ie  po lsk ie . Z M ontevideo do A sunción 
lo tn ic y  polscy le c ie li w  tow a rzys tw ie  u ru g w a js k ie j m is j i ha nd low e j, z w ice­
prezydentem  i  m in is tre m  ska rbu  re p u b lik i u ru g w a js k ie j.

„ L ID A “  N A JN O W S ZY  S T A T E K  P O L S K IE J  M A R Y N A R K I H A N D LO W E J,
w yb ud ow a ny zosta ł na stoczni w  Newcastle on T inę  w  W k . B ry ta n ii.  Do p o rtu  
gdyńskiego s ta tek  „ L id a “  zaw iną ł 2 5 paźdz ie rn ika  b r., gdzie rozpoczął zała­
d u ne k  drzewa. „ L id a “  posiada 2.100 ton  b ru tto  i  p rzystosow any je s t specja l­
n ie  do przewozów drzewa z P o lsk i do A n g lii.

P O L A K  W  W Y P R A W IE  W  G Ł Ą B  PUSZCZ B R A Z Y L IJ S K IC H . W  głąb stanu 
Goyaz i  M a tto  Grosso zosta ła  w ys łana  przez b ra z y li js k i rząd fed e ra ln y  ekspe­
dyc ja  naukow a. W  sk ład  te j ekspedyc ji w chodzi Jan W iśn ie w sk i, P o lak, le ­
g ion is ta  I  b rygady, k tó ry  będzie geologiem  i  pa leonto log iem  w yp raw y.

O T W A R C IE  G IE Ł D Y  B A W E Ł N IA N E J  W  G D Y N I odbyło się w  dn iach 
26— -27 w rześnia b r. O tw arc ie  g ie łd y  ba w e łn iane j w  G dyn i u m o ż liw i po lsk im  
f irm o n i bezpośredni zakup baw e łny u dostawców, z w yk luczen iem  pośrednic­
tw a. Dotychczas spory pom iędzy p o ls k im i odb io rcam i baw e łny a dostaw cam i 
tego surowca na ryn e k  p o lsk i b y ły  rozstrzygane w  B rem ie  lu b  Havrze. Po­
w stan ie  a rb itra ż u  baw ełn ianego w  G dyn i pociągnie za sobą pow stan ie f irm  
ha nd low ych  i  dom ów sk ładow ych w  G dyn i, k tó re  będą tru d n ić  się zakupem  
baw e łny zagran icą i  rozsprzedarzą w  k ra ju .  Obecnie ju ż  pięć f irm  po lsk ich  
k u p u je  i  sprzedaje bawełnę na w łasny  rachunek, po k ryw a ją c  oko ło  35%  k ra ­
jow ego zapotrzebowania. Im p o r t baw e łny przez p o rt gd yńsk i s ta le  w zrasta , 
od 564 ton  w  ro k u  1930, k ie d y  nadszedł p ie rw szy tra n s p o rt tego to w a ru  do 
G dyn i, do 95.516 to n  w  ro k u  1937.

P IĘ K N O  Z IE M I Ś L Ą S K IE J  I  Z A O L Z IA . Pod ta k im  hasłem  zorganizow ano 
w  K a tow icach  w  tych  dn iach w ystaw ę fo to g ra f ik i,  zorgan izow aną przez ś ląsk ie  
T ow arzystw o M iło śn ikó w  F o to g ra f ik i i  Zw iązek P ropagandy T u ry s ty k i w o j. 
ś ląsk iego.

D W IE  W IE L K IE  W Ę D Z A R N IE  ZBU D O W A N O  W  P U C K U  z m yślą o m a­
sowej przeróbce szprotów . K ażda z w ędzarń posiada po 20 pieców i  p racu je  
p rzy  obsłudze 60 lu d z i. W ędzarn ie  ju ż  są czynne p rzy  wędzeniu węgorzy 
i  flon de r.

N O W E  F A B R Y K I N A  O BSZAR ZE C E N TR A LN E G O  O K R Ę G U  P R Z E M Y ­
SŁO W EG O . W  pow iecie rzeszowskim , w  Boguchw ale, fa b ry k a  Ć m ielów  przy­
s tępu je  do budow y fa b ry k i w yrobów  porce lanow ych, w  k tó re j przede wszyst­
k im  w yra b ia ć  się będzie iz o la to ry  e lektryczne . W  T rzc ian ie  pow sta je  ceg ie ln ia , 
k tó ra  częściowo usunie odczuw any w  C. O. P. b ra k  cegły. W  G łogow ie rozbu­
dowaną zostanie is tn ie ją ca  tam  przędza ln ia  ln u  i  konop i. W  Rzeszowie po­
w s ta je  m echaniczna fa b ry k a  m eb li, w  Sarzyn ie ukończoną zosta ła w ie lk a  p ie­
k a rn ia  m echaniczna. W  K om o row ie  pow. opatow skiego u ruchom iono  fab rykę  
maszyn i  narzędzi ro ln iczych . W  M ie lcu  pow sta je  fa b ry k a  obuw ia  je d n e j z f irm  
bydgoskich  i  w a lcow n ia  s ta li, ja k o  f i l ia  fa b ry k i z Dziedzic. W  pob liżu  Sando­
m ie rza  pow sta je  pierwsza w  Polsce h u ta  a lu m in iu m  z k a p ita łe m  zak ładow ym
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10 m ilio n ó w  zł. Również w  pob liżu  Sandom ierza zakupiono te reny pod budowę 
w ie lk ie j h u ty  szkła, k tó ra  w ytw a rzać  będzie szkło n ie tłu kące  się, odporne na 
w sze lk ie  uderzenia i  k u le  karab inow e. W  L u b lin ie  poświęcono kam ień  wę­
g ie ln y  i  fun dam e n ty  fa b ry k i samochodów, budow anej przez f irm ę  L ilp o p , Rau 

i  Loew enste in  z W arszaw y.

Z A M Ó W IE N IA  K O L E I T U R E C K IC H  W  H U T A C H  Ś LĄ S K IC H . H u ty  s ąs ue 
w  św ię toch łow icach i Chorzow ie o trzym a ły  na początku br. zam ów ienia od ko ei 
tu re c k ic h  na akcesoria ko le jo w e  w  ilo śc i 5 tys. ton.

Z A M Ó W IE N IA  N A  M A T E R IA Ł  K O L E J O W Y  DO R O L IW II  I  JU G O S ŁA W II.
Zarząd k o le i b o liw ijs k ic h  zam ów ił w  hu tach : P o lon ia  i  P iłs u d s k i, 3.600 ton 
s z y n " k o le jo w ych  i  1.400 ton  akcesoriów  ko le jow ych . Jugos ław ia  zam ów iła  
w  hu tach  cho rzow sk ich  zw ro tn ice  ko le jo w e  za sumę przeszło 1 ,200.000 zł.

K R A K U S  —  N O W A  K O L O N IA  P O LS K A  W  A R G E N T Y N IE . Nad rzeką Pa­
rana w  stan ie  M issiones, n ieda leko  p o rtu  Tabay pow sta je  nowa k o lo n ia  po lska 
pod nazwą K ra ku s . Leży ona w  sąsiedztw ie po lsk ie j k o lo n ii P olana, ca łkow ic ie  
ju ż  zam ieszkanej. Przez ko lo n ię  przechodzi droga samochodowa z Posadas do

P ue rto  R ico.

N O W E S Z K O ŁY  A K A D E M IC K IE  W  POLSCE. Z początkiem  bieżącego ro k u  
szkolnego uzyska ły  praw a szkół aka de m ick ich : W yższa Szkoła H a nd low a  
w  K ra k o w ie , W yższa Szkoła H a nd low a  w  Poznan iu, In s ty tu t  W ychow an ia  F i­
zycznego w  W arszaw ie. Odtąd nazwy tych  szkół będą b rzm ieć następu jąco: 
A kadem ia  H a nd low a  w  K ra k o w ie , A kadem ia  H and low a  w  Poznan iu, A kade­
m ia  W ychow an ia  F izycznego w  W arszaw ie.

S T A Ł A  W Y S T A W A  P R Z E M Y S ŁU  P O LS K IE G O  W  IN D IA C H  H O L E N D E R ­
S K IC H . W  m ieście B a ta w ii zna jd u je  się s ta ła  w ystaw a w zorów  p ro d u k tó w  po l­
sk ich , uzupe łn iana co pew ien czas now ym i w y s y łk a m i prospektów , wzorów  
i  próbek a r ty k u łó w  po lsk ich , nada jących się do eksportu  do In d y j H o lende r­
skich . W ystaw ę u trz y m u je  i  op ie ku je  się n ią  P o lsko-H o lenderska  Izba H an­

dlowa.

W Ś R Ó D  KSIĄŻEK 1 C ZA S O P IS M

A leksander P a tk o w s k i: „S an do m ie rsk ie “ . G óry św ię tok rzysk ie . Poznań, 
W ydaw n ic tw o  R. W egnera  „C u d a  P o ls k i“ . S tr. 238.

P iękna  ta , bogato ilu s tro w a n a , pam ięci serca serc naszych, S tefana Żerom ­
skiego zadedykowana ks iążka, zaznajam ia nas z całą h is to r ią  ziem m iędzy 
W is łą , P ilic ą  i  N idą  leżących, począwszy od zam ierzch łych czasów paleozoicz- 

vch gdy pod dz ia łan iem  potężnych ruchów  góro tw órczych dźw ignę ły  się G óry 
św ię to k rzysk ie , aż po dzień dzis ie jszy, gdy w  ram ionach  W is ły  i  Sanu, wśród 
gęstego lasu w zrasta  S ta low a W ola . P oznajem y w ięc geologię S andom iersk ie­
go jego szatę roś lin n ą , św ia t zwierzęcy, ska rb y  z iem i, h is to r ię  po lityczną  i  go­
spodarcza, w ażnie jsze postacie h is to ryczne  i  lu d . Szczegółowo u w zg lę dn ił a u to r 
sztukę, a zwłaszcza a rc h ite k tu rę . Bardzo u jem ną  s troną  dz ie ła  je s t b ra k  po­
rządne j, w ystarcza jąco szczegółowej m apy. W . W .



TOWARZYSTWO POLSKO-WĘGIERSKIE
IM. STEFANA BATOREGO

Z A R Z Ą D  G ŁÓ W N Y  W  W A R S Z A W IE , A L E J E  U JA Z D O W S K IE  39 m. 2 

K o ła  w  Częstochowie, G dyn i, L u b lin ie , Ostrołęce, W ło c ła w k u

p rz y jm u je  zapisy na cz łonków , k tó rz y  o trz y m u ją  bezp ła tn ie  (w  ram ach 
s k ła d k i cz ło nko w sk ie j wynoszącej zł 6,—  rocznie organ T ow arzystw a 
pt. „P R Z E G L Ą D  P O L S K O -W Ę G IE R S K I“  służący zb liżen iu  obydwóch

k ra jó w .

P renum era ta  d la  n ie  - cz łonków  zł 3,—  rocznie

Abonujcie
CZASOPISMO

POLSKIEGO TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ ASTRONOMII

„ U R A N I A "
p ism o popu la rno-naukow e

R e d a k to r: P ro f. D r  E ugen iusz R ybka, p ro feso r a s tro n o m ii U. J. K . 

R edakc ja  i  A d m in is tra c ja : Lw ów , u l. D ługosza 8, Oserw. A s tron . U. J. K . 

Rocznie 5  nu m eró w  P ren um e ra ta  roczna z ł 4,50

„ W I A D O M O Ś C I  WĘDKARSKI E"
MIESIĘCZNIK

O RG AN Z W IĄ Z K U  SPO R TO W YC H  T O W A R Z Y S T W  W Ę D K A R S K IC H

J e d y n e  p i s m o  w  Polsce, poświęcone spraw om  

w ę dka rs tw a  sportowego

P r e n u m e r a t a :  roczna zł 4,00, pó łroczna 2,00.

Na żądanie w ysy łam y bezp ła tn ie  okazowe egzempl.

Adres R e d a k c ji i  A d m in is tra c ji:  W A R S Z A W A  u l.  K o p e rn ik a  30

D ru k a rn ia  B. Połonieckiego we Lw ow ie . R edaktor odp. D r  Adam  M a lick i


